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WINONA 
Pszenica, m%ka i pasza cytowane 

przez Bay State Milling Go. 

Pszenica nr. 2 wiosenna .... 1 06 

iłi|ka — Patent —• za beczkę 80 
" Straight " >5.60 

Zyto— za buszel 65n 
Leo nasienie — za bnsżel .... .. 103 
Koniczyna. —$($.00 9 50 
Jęozmień — Nr. 2 73—• 78 

" Nr. 3 . 65 70 
Tymotka 3 2 - $3'85 
Kukurydza (corn) 60c 
Owies 46c 
Ground Feed za tonę. $30.00 
Feed — Bran 122.00 
Middlings $23.00 
Siano —tymotka 8^ —- 10 

" dzikie 7—8 
Kartofle, buszel.. 50c—60c 
Masło, funt 22 5 — 25c 
Miód, funt 13e- - 14o 
Jaja, tuzin 14—I5c 
Świnio— żywe $4.10—4 *25 

" bite $5.25 15.35 
Bydło — żywe $2.00—fs3.5<i 

* bite $5.00—$7.00 
Jagnięta....żywe $5.00—$5.25 
Jagnięta —bite.... $9.00 — $10.00 
Owce — żywe $3.00—$4.00 

bite $7.00—$8.00 
Cielęta — żywe .... $4.50—$5.00 

" bite..... $6.00—$6.50 

CHICAGO 
Pszenica wiosenna* ... 95c—96 
^szenioa zimowa 93c—10o 
Corn... ... 04o—67c 

. . . .  $ 1 . 1 7 — $ i .  1 9  
ięozmień 79o — 89 
Owies 49c- - 53i* 
Żyto ~ 77 - 79-
Bydło tuczne $1.70—$7.Uj 

'* zwykłe $3.15—10 
Cielęta,.« .. 4.00—$6. 0 
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WIADOMOŚCI 

MIEJSCOWE 

I i 1 

fiÓRESPONDENCYE 

OD Igo kwietnia, pasaże
rowie, którzy się udają w po
dróż koleją North Western 
anie zaopatrzą się poprze-
dnio w bilet kolejowy tylko si« tu wielkie niesz 

go kupią na pociągu, będą cz«ście »iedlleS° z tut6'szych 

musieli 10 centów nadzwy- farmerów,państwa Steyuzyn 
czajnych, oprócz ceny biletu, mieszkających około 7 mil 
zapłacić na W8C^^ Bremonda. Pod

czas nieobecności rodziców w 
, . domu, ich starszy synek li** 

D W U L E T N I A  c ó r e c z k a  1 . 1 .  w \  t  czący 14 lat, zabił fuzyą swą 
młodszą, 12. lat liczącą sio
strę, rzecz miała się tak: ra
no pan Staszyszyn nałado-

Pawła i Dominiki Wolskich 
Loreta, zmarła po 5 cio dnio 
wej chorobie na krup, w nie 
dzielę rano. Pogrzeb odbył _ . . , , , 1 wał sobie flintę w celu za 
się w środę o 9tej z kościoła , . 
św. Stanisława Kostki. 

N O WOZ AjLOŻON Y, PIER" 
WSŻOJlZĘDNt SKŁAD 
POMNIKÓW, 2 .ńajlep-
szego marmuru i granitu 

Upraszam wszystkich rodaków w: Winonie i okoli 
cy, którzy mają zamiarkupienia jakie^obądź pom
nika — od najmniejszego do największego — aby 
zobaczyli mój zapas, lub mnie zawezwali. Podaję 
najniższe ceny 'za najlepszą robotę. 

TEODOR W. THttUN 
616 E. 3cia ul. Winona, Minn. 

Poszukuję dobrych polskich agentów na 
Arcadia i Independence, Wis. 

Pracownia garderoby 
męskiej i damskiej. 
Zawiadamiam Szan. Roda

ków w Winonie i okolicy iż 
otworzyłem pracownię kra
wiecką i robię podług ostat
nich żurnali dla mężczyzn u-
branią i paletoty, dla nie
wiast szyję płaszcze, żakiety 
i kostyumy. Czyszczę, prasu? 
Ję i wyporządzam odzież. 
Najlepsza robota gwaraanto-
wana. 
JAN MATEJ A, krawiec, 

w bloku Model 
Winona, Minn. 

WE WTOREK rozpoczęło 
się uroczyście czterdziesto 
godzinne nabożeństwo w pa
rafii św. Stanisława Kostki. 
Do pomocy Wiel. księżom 
Pacholskiemu i Bu rantowi 
przybyli następujący księża: 
Przewielebny ks. prałat D. 
Majer,— St. Paul; Wiel. ks. 
H. Jażdżewski, — Minneapo
lis; Wiel. ks. St. Nawrocki, — 
Chicago; Wiel. ks. J. Szukal-
ski, — Milwaukee;(<Wiel. ks. 
J. Wojtowicz, — Puck, So. 
Dak; Wiel. ks. A. Gara, — 
Independence; Wiel. ks. J. 
Gara, — Pine Creek; Wiel. 
ks. J. Śmiech — Owatonna; 
Wiel. ks. J. Sroka, — La 
Crosse; Wiel. ks. J. Ciemiń-
ski, t Wells; Wiel. ks. P. 
Kupferschmidt — z Winony; 
Wiel. ks. J. St. Guzdek -i-
Brower8ville; Wiel. ks. A. 
Kryjewski, — Wilno. 

M.BR0M&60. 
wykonują wszelkie roboty 
cementowe na wewnątrz i 
zewnątrz. 

SEMENT0WE CHODNIKI 

są specyalnością. Za naj
lepszą robotę gwarantuje
my. Wstąpcie a podamy 
wam ceny. 

510 E. 5ta ul. Stary tel. 676-L 

FARMA NA SPRZEDAŻ 
lub na wymianę, 80 akrów 
gruntu, budynek nowy, tak 
samo stajnia i śpichlerz, 
wszystko w dobrem porząd* 
ku; dobra wóda —do mia
sta dwie mile. Zgłosić się do 
J. A. Rombalśki, Indepen
dence, Wis. Box 2?2. 

W ZESZŁYM tygodniu w 
środę wykoleił się pociąg 
kolei Green Bayskiej, który 
przybywa do Winony o go
dzinie ll:20.Pociąg,skła lał się 
opróczlokomotywy z czterech 
wagonów frachtowych, które 
się znajdowały zaraz za loko 
motywą, wagonu pocztowego 
i dwóch wagonów osobowych. 
Wagony ładunkowe które 
spadły z toru, napełnione 
były inwentarzem,"narzędzia
mi gospodarskiemi i domo -
wizną kolonistów, którzy się 
przeprowadzali na farmy do 
Północ. Dak. W jednym wa
gonie znajdowało się siedem 
koni, z których dwa Mateu
sza Zuzy i jeden Franc.Tubs'a 
zostały zabite; sprzęty i na
rzędzia gospodarskie potłu
czone, kartofle porozrzucane 
leżały w parowie. Wagony 0-
sobowe nie spadły z torów, 
lecz pasażerowie zostali lekko 
wstrząśnieni. Pan Jan Mar
szałek z Independence, któ~ 
ry jechał tym pociągiem do 

jedfiym cencie. Możecie mieć 

JBREMOND, Tex. 

dnia 26 marca, 1908. 

Szanowna Redakcyo! 

W dniu 24 go b. m. wyda-

strzelenia jastrzębia, który 
mu wyrządzał szkodę w dro
biu, lecz przezorny ptak u-
szedł zanim się p. Staszyszyn 
zdołał na niego uszykować i 
pan S. miał zaczekać, aż się 
ów psotnik wróii, a tymcza
sem pozo3tawił nabitą flintę 
w kącie izby, sam zaś udał 
się w pole do pracy. Cieka
wy zaś synek po odejściu 
ojca z domu począł ową flin
tę oglądać, a odwiódłszy ku
rek i trzymając lufę wprost 
piersi swej siostry, gdy 
chciał kurek spuścić a nie 
umiał, flinta puściła, a cały 
nabój wpadł nieszczęśliwemu 
dziewczęciu w samo serce. 
Dziecko skonało natychmiast. 
Pogrzeb odbył się 24 b. m. 
po południu. Są to skutki 
nieostróżności rodziców, że 
się serce wzdryga na wspo
mnienie takowych. 

Zeszłej jesieni notowałem 
taki sam, a może jeszcze 
straszniejszy dramat rodzin
ny, bo takie same dziewczę 
zginęło w płomieniach palą 
cego się domu, a przyczyną 
tego było ogromne niedo-
świadczenie rodziców, że 
trzymali 5 galonową konew z 
keroseną (naftą) zaraz przy 
piecu. 

Nieszczęście wprawdzie nie 
chodzi po lesie ale po lu
dziach, lecz o ile możności 
powinni starsi zwracać uwa
gę na to, że rzeczy niebez
piecznych w domu mieszkal
nym nigdy nie trzymać przy 
niedoświadczonych dzieciach. 

Gdyby ci panowie czytali 
gazety, doczytaliby się nieraz 
o takich strasznych rodzin
nych wypadkach, a z tego 
byliby o wiele ostróżuiejsi 
dla siebie, ale tak jeden jak 

drugi, ani mu mów o ga 
zecie, — bo on z gazety nie 
wyżyje, tylko z ciężkiej fi
zycznej pracy, bo praca umy
słowa to nie dla niego, tyl
ko dla takich co nic nie ro
bią; ale pytanie, kto na świe
cie nic nie robi? 

Pan L. Kochanowicz, tu Winony i nam o tem zdarze
niu opowiadał, otrzymał siń- tejgZy polski biznesista już 
ca nad lewem okiem, lecz nic dłuższego czasu jest o-
więcej. błożnie chory na reumatyzm 

— obecnie leczy się w Mar 
POTRZEBA AGENTÓW! linie> w g01Wch kąpielach. 

Daj Boże aby jak najprędzej, 
16x20 rysowane portrety 40 w ^05,.^ zdrowiu fpowrócił 
centów, ramy 10 centowi 
wyżej, arkusze obrazów po do domu-

Do p. Ludwika Dury, a-
4.00°|o korzyści albo $36.00; bouenta Wiarusa, w środę 
tygodniowo, katalogi i pró- bocian i pozostawił 
by darmo. Frank W. Wu- , Łl . . . 
liams Co. 1208 W. Taylor tęgą córę; matka 1 dziecko są 
Str, Chicago, 111. ^zdrowi. Nic dziwnego, bó te 

raz bociany przenoszą się z 
cieplic w zimnięjsze strony 
to jak się pokazuje nic na 
jednym dachu jeszcze zakle-
kocą. 

LECH. 

KE W WAVERLY, Tex. 

23. marca, 1308. 

Szanowna Redakcyo! 
Proszę o umieszczenie tych 

kilku słów w łamach Wiaru
sa. Od czasu pewnego czy
tam korespondencye w na
szym Wiarusie z Próżnych 
miejsc w Ameryce, mówiłem 
tu z wielu czytelnikami o 
tej gazecie, a wszędzie jest 
uważana za pismo poważne, 
z którego czytelnik może się 
dowiedzieć rozmaitych cie
kawych i pouczających no
win, może się dowiedzieć o 
dobrych koloniach polskich, 
a czytałem też kilka kore-
spondencyi z Bremond, Tex. 
i z Marlin, Tex. i to jest 
prawdą, że tamtejsi Bracia 
nasi biorą się do dzieła, bo 
kolonia Bremond, Tex. jest 
mi dobrze znana, bo tam się 
wychowałem od małego 
chłopca, potem byłem w od
wiedzinach w tamtejszych 
stronach, i mogę mówić, że 
kolonia Bremond, Tex. jest 
już w ręku uaezych brac>; 
tak i my bracia, tu w New 
Waverly, bierzmy przykład z 
Bremondczanów — a ręki 
qam nie ubędzie ani papie
ru, jeżeli też raz po raz coś 
napiszemy (jo Wiarusa; tak 
ja, widząc, iz z naszej kolo
nii nikt nic'nie donosi, cho
ciaż nie je3tem tęgim pisa
rzem, zabierana się do dzie
ła i chcę dbnieść czytelni
kom Wiarusa coś z naszego 
New Waverly. 

Były tu clótąd piękne cza
sy, to też nasi farmerzy pra
cowali, bo deszczu nie mie
liśmy od 20 lutego aby nam 
przeszkadzał, to każdy miał 
dosyć czasu do uprawiania 
ziemi, farmerzy też bardzo 
się cieszą że mogą tak wcze
śnie uprawiać rolę — je
den już nawet zasiał kuku
rydzę, która do tego czasu 
nie została uszkodzona, ale 
kto wie jak.dalej będzie — 
miejscami bawełna jest już 
na wierzchu, niektórzy nie
dawno zasieli, inni dopiero 
myślą siać. Dnia 22 marca 
obdarzył nas też Pan Bóg 
deszczem, powietrze z tego 
powodu jest nieco chłodniej
sze. Bawełna u nas teraz po 
91 do 10&, lepsza po lii do 
lit cena bawełny w Galves
ton wynosi od 6 1 16 do 
9 15-16. Tutejsza farmerska 
unia z powiatów Walker i 
Montgomery; trzymają po 
kilka bali bawełny na śpich* 
rzach i mówią, że nieosprze-
dad/ą dopóki nie dostslną po 
!5c., lecz kto wie jak długo 
będą musieli trzymać baweł
nę i czy to im się uda. 

Dnia 17 b. m. w Magnelia 
21. mil z tą l trzech negrów 
napadło na dom farmerski, w 
którym tylko się znajdowała 
sarna, w młodym wieku, ko
bieta, i tak ją o mało co nie-
zamordowali i z tej. białej 
niewiasty ubranie zdarli a po 
dokonaniu zbrodni rzuci się 

Lepszy chleb 
Lepsze bułki 
Lepszy placek i przysmaki 
Wszystko jest lepsze z 

WING0LD mąki 
Po nie waż ona posiada tę treściwą 
własność, któia zawiera tylko najlepszy 
gatunek twardej wiosennej pszenicy. 

BAY STATE Co. 
mm 

do ucieczki; nie udało im 
się jednak uciec bo kilku a-
merykanów puściło się za 
nimy w pogoń, i w odległo
ści paru mil jednego zaraz 
zastrzelono na śmierć, drugi 
został niebezpiecznie raniony 
a trzeciemu udało się uciec, 
lecz i tego kara nie minie. 

Teraz jeszcze muszę nad
mienić coś o naszej polskiej 
kolonii: jest nas tu przeszło 
sto familii, mamy^ tu dwa 
kościoły rzymsko-katolickie, 
jeden w New Waverly, w ze
szłym roku tylko co ukoń
czony, jest to świątynia w 
dosyć dużym i ładnym for
macie, w której się odpra
wia nabożeństwo w każdą 
niedzielę; drugi mamy mały 
i stary kościołek, 3ł mili od 
New Waverly w miejscu ZWŁ-
tiem Danwell, tam się tylko 
odprawia nabożeństwo w ja
kich potrzebach lub w dniu 
przeznaczonym. 

WT naszem mieście mamy 
dwa składy polskie, jeden 
jest własnością J. i T. Bu
kowskich a drugi p. Adama 
Kmiecika. Dobrzeby było 
gdyby więcej rodaków, któ
rzy się znają na tem jak in
teres prowadzić, się tu osie
dliło; gdyby tak ktoś zapro
wadził dżin do czyszczenia 
bawełny tak jak tu miał p. 
M. Skarupieński przed paru 
laty dobry by mógł robić in
teres, są i inne przedsiębior
stwa, któreby się dobrze o-
płacały. Zamożniejsi farme
rzy mogli by tu nabyć grun
ta nieraz po tańszej cenie n;ź j 
gdzie indziei; gruntu rozmai
tego gatunku jest tu podo-
statkiem, jest dosyć paszy dla 
bydła i różnego drzewa podo-
statkiem. 

Gdyby ktoś obcy do nas 
zawitał, ni6ch nie ominie pa
nów Abramczyka i Górnego, 
nieeh się rozpatrzy po naszej 
okolicy, a z pewnością mu 
się tu spodoba. Tak kończę 
te słowa i radzę rodakom tu
tejszym, aby sobie zaprenu« 
merowali Wriarusa, a nigdy 
tego żałować nie będą. 

F. I. WIŚNIEWSKI. 

CHOJNICE, Nebr. 
28go Marca, 1908. 

Szanowna Redakcyo! 
Proszę umieścić w Gazecie 

co następuje. 
Za żądaniem Grupy Zw. N. 

P. w Ashton Nebr. został 
przysłany od Zarządu cen
tralnego z Chicago Pan Adam 
Błas^czyński, który zwiedził 

tu nasze polskie kolonije a 
mianowicie Ashton, Poznań, 
Elbę i Chojnice wygłaszając 
mowy w celu zakładania 
Grup, do wyżej wymienione
go Związku. Dnia 22-go mar
ca wygłosił mowę w szkole 
parafialnej w Chojnicy w któ
rej omawiał cele i dążność, 
tego Towarzystwa mowa jego 
wywarła wielki wpływ na o-
becnych, ponim mieli mowy 
Jan Górecki, Ignacy Borow
ski i Józef Piochota, na za
kończenie odśpiewano Pieśń 
Boże coś Polskę. 

W poniedziałek 23-go, mar
ca p. A. Błaszczyński odje
chał z powrotem do Chicago^ 
żegnając się z nim Bracia 
związkowi, z Ashton odpro
wadzili go aż na dworzec 
kolejowy. 

Okropne nieszczęście na
wiedziło pana Piotra Kwiat
kowskiego. Otóż jadąc z go
ściny od swego brata Józefa 
z żoną i kiłkanasto-miesięcz-
nera dzieckiem, zostali naje
chani przez rozbrykane ko
nie Józefa Siwińskiego, który 
został zrzucony z woza, tuż 
O jakie pół mili za nimi; pan 
Kwiatkowski zjeżdżał właśnie 
z góry, gdy owe rozszalałe 
konie całem pędem wleciały 
na nich, rozbijaiąc wózek i 
wyrzucając ich z niego.Kwiat
kowskiemu i jego żonie o-
prócz małych obrażeń na cie
le nie stało się nic niebez
piecznego, ale ich dziecko zo
stało wyrzucone przed konie, 
przez które wszystkie cztery 
konie i oba wozy przelecia
ły. Gdy je podniesiono ze 
ziemi miało twarz okropnie 
pokaleczoną i w tydzień po 
tem umarło, zostawiając ro
dziców w ciężkim smutku. 

Także i naszą rodzinę na
wiedził okropty smutek, bo 
umarła nam nasza ukochana 
córeczka Tekla, na zaoalenie 
błony mlecznej; pomimo u-
silnych starań doktora, po 
pięciu dniach okropnych bo
leści życie zakończyła zosta
wiając nas w nieopisanym 
smutku. Niech jej Pan Je^us 
da wieczny odpoczynek a 
światłość wiekuista niech jej 
świeci na wieki wieków. 

M. MENDYK. 

Nówozałożony interes 

wymiany, realności. 
Każdy ktokolwiek1 zamy

śla kupić sprzedać lub wy-
dzierzrwić farmy, loty w 
mieście, albo jakąkolwiek 
posiadłość niech się zgłosi do 

OFISU WYMIANY 

H. F. K0MEE 
327 E. 3 ul. Winóna,Minii. 

Zapłacili za WiarUsók 

Wiel. ks. Jan St. Guzdek 3.00 
iWiel. ks. J. Augustyn 1.50 
Wiel. ks. E. Kozłowski 7.50 
Wiel. ks. L. I. Orlik 1 50 
Albert Kokot 1.50 
Walenty Piechowiak 1.50 
M*ryanna Wika 1.50 
Tom. Sopczak 1.50 
Antoni Literski 1.50 
Tomasz S^aza 1.50 
Wawrzyniec Wirkus 1.50 
Józef Sichmiller 1.50 
Antoni Pekron 1.50 
Maciej Budranas 50 
Jan Brzeska 5.00 
Józef Pekron do Europy 2.00 
J. Rutkowski do Europy 2.00 
Jan P. Źywieki L50 
Dr. M. P. KosslkoW8ki 3.50 
Piotr Bucholc 3.00 
Jan Kam la 3 00 
Bernard Narloch 1.50 
Piotr Szalkowski 2.00 
Jan Mamot 3.00 
F. Łukaszewski 1.50 
Tomasz Gozdziaszek l .50 
Maryan Bratuszewski 1 50 
Winc. Radomski 3.00 
Felix Pehler 3.Ó0 
A. P. Wolski 1.50 
Edward Szajkowski 3.00 
M. Źyńda 1.50 
Józefina Drążkowska 3.25 
Augusta Kolb 1.50 
Andrzej Januszewski 4.50 
Paweł Goiła 3.00 
Józef Szawiński 2.00 
F. R. Niemczewski 3.00 
Mat. Wenta * 1.50 
A. Fabian 2.25 
Joz. Woźniak 3,00 
Józef Adamczewski 1.50 
Piotr Bednarek 1.50 
A. Wasielewski 3.00 
J. Mączkowicz 3.00 
R. Alexander 2.00 
K, Kusch 1.87 
Józef Laska 4.50 
Antoni Skiba 3.00 
Jan Polus 3.00 
Józef Pakulski ^ 1.50 
Ignacy Cieszyński 2.00 
Józef Herzog 3.75 
Julius Wiśniewski 3.50 
Jan Łęgowski I 2,00 
Jan Swanek 2.00 
Walenty Kasprzak 3.50 

Dostał czego potrzebował. 
,,Dziewięć lat tema wyglądało 

tak, jakby mój czas już nadszedł" 
powiada pan C. Farthing z Mili 
Creek, Ind.Ter. ,,Byłem tak znisz
czony, że życie moje wisiało na 
bardzo cienkiej nici. Polecił mi 
potem aptekarz Electric Bitte s. 
Kupiłem butelkę i zdobyłem to co 
mi było potrzebnem — siłę. Mia
łem je.łn% nogę w grobie, lec« 
leetrie Bitters wyciągnęło znów 
na darń /i jestem zdró* jak nigw 
dy" Sprzedawane pod gwarancy^ 
w M. .1. Kowalewskiego aptece 5('c/ 

zenie miejskie. 
ZAWIADOMIENIE O APLIKACYI 

ALBERTA GERSON 

O LICENSYĘ NA SPRZEDAŻ LIKIERÓW 
Zawiadamia się mniejszem, że Albert Gerson 

z miasta i powiatu Winona i stanu Minnesota. 
złotył dnia 30 marca, 1908. a rekórdera wspom
nianego miasta piśmienny aplikacyę do zarządu 
wspomnianego miasta o liccnsye na .sprzedaż pa
lonych trunków, w wyszcsepólnionero połoieniu 
w mieście Winona, w powiecie Winona i w stanie 
Minnesota, znanem i opisanem jak następuje, n.p: 
w przednim lokalu na pierwssem piętrze murowa
nego budynku, znanego pod nr. 460 wsch. 7-m» uL - - - ' • - "Tr-

Wspomniana aplikacya będzie omawiana na po
siedzeniu rady miejskiej, -które sie odbędzie w ia- r: 
kalu rady miejskiej w btidynku miejskim w wspo* : 
—r~nem mielcie dnia 18. kwietnia, r. p. 1908, ̂  

MQ wieczorem, w którym to czasie i miejsca-
sfo stawie ka£dy i by£prz«ciwnym wyd&nui-

takiej ficensyŁ 
Dane w Winonu Minn., 30, mąrca, 1908. . .  ̂

FAUL A. JASMER • Bekoiden 


